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O  D UCHA  W O LN O ŚC I

D ługoby mówić — przechodzić okropnie 
w szystkie od chw ały do niewoli stopnie 
D osyć jest wiedzieć — że nikt nie zagrzebie 
D ucha sw obody — chyba on sam  siebie —
Bo własne tylko upodlenie ducha 
U gina w olnych szyję do łańcucha.

(G iaur B yrona w tłum . A. Mickiewicza)

Zakorzeniła się w większości naszej p rasy  podziem nej nu ta  
fałszyw a — fanatyczny  pęd do sam ookłam yw ania się bez w yraź­
nego celu i potrzeby. B ohaterska postaw a narodu  polskiego — oto 
frazes, k tó ry  pow tarzany jest w tysiącznych  odm ianach na szpal­
tach  gazetek  najrozm aitszych  odcieni, -bez zastanow ienia się nad  
jego isto tna treścią. D obrze jest, gdy tak o nas piszę zagraniczne 

: gazety , gdy  nas chw alę nasi przyjaciele, gdy  im ponujem y naszym  
w rogom , ale czy dobre jest schlebianie sam ym  sobie i w ypisyw anie 
na sw oję w łasna cześć laurek? Sędzim y, że lepiej będzie pozosta­
wić obcym  ocenę zachow ania się naszego narodu , a sam i w inniś­
m y pilnie dbać tylko o to, by  ta  ocena w ypadła jak najlepiej.

N ie jest żadnę naszę specjalnę zasługa, że zachow ujem y po sta ­
ls wę w rogę wobec Niem ców , gdyż trudno  przy jęć  inna postaw ę, gdy^ 
t N iem iec sam  na każdym  kroku m anifestuje wolę zniszczenia naś 
jako narodu. M ożna być czyim ś w rogiem  a mimo to zachow ywać 
się biernie i nie u jaw aiać czynnie te j w rogości, a jeśli się ję  u jaw ­
nia — m ożna ujaw niać w różnym  stylu. O tóż tu ta j pod  wielu 

I w zględam i znaczna część naszego społeczeństw a nie dopisuje i nie 
I m a celu owijać tego w bawełnę.

W ielu naszych ludzi wykazało w tej wojnie szczyt bohaterstw a 
i pośw ięcenia, wielu życiem  przypłaciło  sw oję g o ręcę  m iłość O j­
czyzny, to praw da. Ale znacznie w iększa ilość ludzi, tu  na teren ie  
okupacji, pokazuje bardzo kiepski sty l swego patrio tyzm u. Przede 

[ w szystkim  we w szystkich sferach spo tykam y się aż nazbyt często ze 
i stylem  lokajskim . Jegom ość, k tó ry  w dom u czy wobec p rzy jac ió ł



zieje nienaw iścią d o ..N iem ców , zgina się w kabłąk  p rzed  byle ja- 
kim niem czurą i g'otów jest w lansadach  spełniać, a naw et uprze- 
dzać jego życzenia. To tchórzow skie lokajstw o nazyw a on — dla 
uspraw iedliw ienia się — tak tyką, ale nie zdaje sobie spraw y, że je­
go w róg — niem iec — gardzi nim  także, skrycie lub jaw nie, za to 
jego lokajstwo. N iem iec wie, że jes teś jego w rogiem  i wcale nie 
żąda od ciebie m anier lokajskich, bo trak tu je  cię jako swego nie­
wolnika, a nie lokaja. N ie zyskasz sobie tym  szacunku u N iemca, 
a zdobędziesz zasłużoną pogardę  u swoich. Twój styl wobec w roga 
m usi być pełnym  godności, m usisz szanow ać siebie jako człowie­
ka i jako przedstaw iciela N arodu , k tó ry  znajduje się w stanie woj­
ny z N iem cam i; To cię obow iązuje niezależnie od teg'o, że winieneś 
sabotow ać zarządzenia niem ieckie w sposób zg'odny z interesam i 
N arodu.

D ruga rzecz: wroga stosunek do okupanta  nic nie jest w art 
jeśli nie idzie z nim w parze czynny stosunek miłości do swojego 
N arodu. W rog i stosunek do N iem ców  nie jest jeszcze dowodem
patrio tyzm u — on może w ypływ ać z innych zupełnie pobudek.
A więc dla oceny czyjegoś patrio tyzm u nie w ystarcza to, że ktoś 
nienawidzi N iem ców  i sta ra  się im szkodzić: m iarodajnym  jest do­
piero to, jak się kto zachow uje przede w szystkim  wobec w łasne­
go N arodu , bo nienaw iść do okupanta  m usi w ypływ ać z miłości
O jczyzny. G dy się pod tym  kątem  widzenia popatrzy  na  szereg
naszych „patrio tów " to się dopraw dy słabo robi. Cóż w spólnego 
z patrio tyzm em  m ają te falangi spekulantów  w ojennych, c iągną­
cych olbrzym ie zyski z nieuczciw ych interesów , rob ionych  często 
do spółki z N iem cam i? W idzim y g rom ady  dorobkiew iczów  w ojen­
nych, ze spokojnym  sum ieniem  pozw alają obok siebie głodem  
przym ierać rzeszom  robotn iczych  i pracow niczych rodzin, i dbają 
tylko o swój brzuch, upraw iają  zw yczajną kradzież na w łasnym  
społeczeństw ie, a wokół obnoszą frazes pa trio tyczny  na ustach. 
W idzim y podłych, sy tych  tchórzów , k tórzy  bledną na widok ga­
zetki nielegalnej, bo oni patriotyzm, chcą objaw iać tylko w jednym : 
oni m ogą tylko modlić się za Polskę i to po cichu, aby nikt nie 
posłyszał. .. Tacy syci, „pobożni", rob iący  „lewe operacje" pa trio ­
ci — to d ruga  zakała naszego życia społecznego, k tóre  traci przez 
to swój jednolity  sty l heroiczny. N a rów ni z nimi traktow ać na­
leży t. zw. hurapatrio tów , k tórzy  udają , że rob ią  pracę  niepodle­
głościow ą, rob ią  tajem nicze m iny, a w istocie w ałkonią się, piją
1 zgryw ają w karty . Taki sty l spo tykam y n iestety  teraz  często w śród 
młodzieży. N a zw róconą uw agę, że traci cenne zdrow ie i czas od­
pow iada taki „niepodległościow iec" w spółczesny, że jego „nerw y" 
już w ytrzym ać nie m ogą, że nie pozw alają mu pracow ać nad sobą, 
więc m usi pić itd. Są to  zw yczajne wymówki dla lenistw a duchow e-
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go, św iadczą o b raku  dyscypliny wewnętrznej,, k tó ra  jest podw ali­
na zdrow ych, p rzedsiębiorczych narodów .

Rozum iem y, że czw arty rok w ojny w ystaw ia nas w szystkich 
na bardzo ciężka próbę i że coraz częściej będziem y św iadkam i 
osłabienia odporności fizycznej i m oralnej. Ale wcale nie oznacza 
to, że m ożem y sobie pozwolić na tolerow anie u jem nych objawów*, 
na niesprzeciw ianie się złu. W ręcz przeciwnie: im bliżej końca*, 
tym  silniej m usim y dbać o przestrzeganie zasad m oralności spo­
łecznej i uaktyw nienie patrio tyzm u. Sobkostwo, cham stw o, lo k a j- 
stwo, nieróbstw o — to nasi wrogowie nie m niejsi od Niemców*. 
Łączm y się do walki z tym i wrogam i!

ZASŁONY DYMNE

My Polacy jesteśm y nie tylko narodem  chrześcijańskim , a lęr 
naw et katolickim  i to w dość w ysokim  stopniu. N a takich  W ę­
g rzech  np. większa część inteligencji p rzesz ła  n a  ew angelicy zm 
czy kalwinizm, gdy lud pozostał nadal p rzy  Kościele. U  nas ty lko 
część „elity" w rozpasanych  czasach sanacy jnych  porzuciła  k a to ­
licyzm  że względów m atrym onialnych, ale K ościół u tra ty  tych  owie­
czek na pewno nie żałuje. K atolicyzm  u nas mimo w szystko roz­
wija się i potężnieje, czego dowodem jest chociażby to, że w o sta t­
nich latach  przed  w ojna i już podczas w ojny wielu Żydów p rzy ję ­
ło katolicyzm , a nie inne w yznanie chrześcijańskie. Z tego p rzy ­
by tku  neofitów  jako Polacy me m am y pow odu cieszyć !się, gdyż  
nie zostało jeszcze w ykazane, że Żyd — katolik, jest w artościow ­
szym  od Żyda w yznania m ojżeszow ego, natom iast dowiedzionemu 
zostało w wielu w ypadkach, że Żydzi chrześcijanie nie u tracili sw o­
ich u jem nych  właściwości mimo zm iany w yznania i narodowości*, 
Ale nie o to nam  w te j chwili chodzi, lecz o fakt, że przechodzenie; 
Żydów na katolicyzm  św iadczy o sile i żyw otności katolicyzmu*, 
a nie innego w yznania w naszym  kraju.

Tym czasem  m nożą się u nas i plenią, zwłaszcza w ostatnich, 
czasach, ugrupow ania czy organizacje, w yw ieszające hasła  kato lic­
kie niby szyld reklam ow y dla swej działalności politycznej. Zacho­
w ują się one tak, jakby znalazły się w k ra ju  buszm enów, albo in­
nych bałwochwalców. Skąd i dlaczego-w  k raju  katolickim  nadaje  się  
robocie party jno-po litycznej przym iotniki katolickie? Z apy tu ją  nas 
zewsząd, czy to jes t robo ta  uczciwa i czy oznacza to, że inne partie 
lub organizacje  nie są katolickie, skoro się nie afiszują katolicyz­
mem. Postaram y się na to odpowiedzieć.

M isja katolicka, p ropaganda jak  najw iększa etyki katolickiej 
i w ogóle pobudzanie uczuć relig ijnych — są to rzeczy bardzo n an  
potrzebne, gdyż istotnie jesteśm y pod tym  względem  bardzo zaco* 
fani i stanow im y rzeczyw iście w znacznej części k ra j pogarJski
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k ra j bardzo nierelig ijny  mimo zew nętrznych oznak pobożności. 
U  nas przeciętny  osobnik przew ażnie nie zna e lem entarnych  praw d 
wia ry r a w śród inteligencji ze św iecę trzebaby  szukać człowieka, 
k tó ry b y  potrafił w dyspucie z innow iercę b ronić  skutecznie zasad 
naszej św iętej w iary i etyki. Pod tym  względem nie m ożem y się 
m ierzyć z p rzeciętnym  A nglikiem  czy A m erykaninem , k tóry  zna 
niem al na w ylot pism o święte. N asz katolicyzm  jest od św ięta i zna­
kom icie odpow iada przysłow iu: i Panu Bogu świeczka i d jab łu  oga- 
rek. Za ten stan  rzeczy winę ponosi w dużej m ierze nasz kler, k tó­
ry  operuje przew ażnie zupełnie nieodpow iednim i m etodam i pobu­
dzania uczuć religijnych, w polityce najczęściej pop iera  reakcję  i za 
m ało w ysila się na to, by  w iara s ta ła  się żywą.

W  tych  w arunkach propagow anie i pog łęb ian ie  etyki iprzez 
różne społeczne, laickie organizacje  jest bardzo pożądane, bardzo 
na czasie. Kler m usi być w sw ojej akcji poparty , a naw et popraw ia­
ny  i uzupełn iany w wielu dziedzinach. M usim y pam iętać, że Koś­
ciół — to nie tylko kler, ale m y w szyscy katolicy: k ry tyku jąc  Koś­
ciół za to lub owo, k ry tyku jem y tym  sam ym  siebie, k ry tykujem y 
przew ażnie nasz indyferentyzm , naszą b ierność, lenistwo duchowe, 
dzięki k tórem u nie m am y na K ościół odpow iedniego w pływu i p o ­
zwalam y, by  staw ał się on dom eną pew nych wpływów politycz­
nych. S tw ierdzam y więc, że specjalne m isyjne organ izacje  katolic­
kie są  bardzo pożądane dla pogłębiania w naszym  narodzie etyki.

Ćo innego jednak organizacje polityczne. Spraw  w iary nie na­
leży m ieszać z przekonaniam i politycznym i, bo zawsze z tego wy­
chodzi licho. K atolicyzm  nie m a i mieć nie może żadnego określo­
nego  oblicza politycznego, co jednak  nie oznacza, że p rogram y 
i działania polityczne nie m ogą być oceniane z punktu  w idzenia 
e tyk i katolickiej. H asło walki klas m usi być np. po tępione z punktu  
w idzenia te j etyki tak sam o jak w yzysk kapitalisty , nie mówiąc już 
o m ordow aniu niew innych ludzi. Ale jasnym  jest, że nie m ożna z 
z punk tu  w idzenia te j etyki osądzać, czy w Polsce m ają być rządy 
dem okratyczne, czy elitarne lub m onarchiczne. N a to nam  ta  e ty ­
k a  nie odpowie, gdyż je j przedm iotem  jest w ew nętrzne doskonale­
n ie się człowieka, k tóre  w ym agać może tak różnych  warunków 
zew nętrznych, że regu ł na to żadnych  staw iać nie można.

D latego zasłanianie się w hasłach  i ty tu łach  katolicyzm em  czy 
chrystian izm em  dla propagow ania określonych postulatów  politycz­
nych, społecznych lub gospodarczych  jest zw yczajnym  nadużyw a­
niem  wiary. C zynią to ze szczególnym  zam iłow aniem  grupy , k tóre 
w zw yczajnych w arunkach nie m iałyby nic do pow iedzenia w poli­
tyce , czynią to różne m iernoty , k tó re  wielkimi słowam i chcą po­
k ry ć  ubóstw o swoich duszyczek w yblakłych. Tkwią w tych  organi­
zacjach  nieraz zresztą ludzie uczciwi i zasłużeni, lecz nie posiada-



jacy  żadnego dośw iadczenia w spraw ach po litycznych i dlatego d a­
jący  się używ ać przez sp ry tnych  graczy  do bardzo nieraz pode j­
rzanych  akcyj...

Jedna z takich „katolickich" gazetek szaty niedawno rodziera­
ła  z pow odu rzekom o „akatolickiego" charak te ru  większości po l­
skich. organ izacy j politycznych. D owodem  tej akatolickości m a b y ć  
to, że w dek laracjach  i p rog ram ach  nie m a przew ażnie mowy o k a­
tolicyzm ie, a najw yżej czasem  wstydliwe słówko „chrzęścijanizm ". 
O tóż w łaśnie tak jest w naszej deklaracji (ZP. L.)7 gdzieśm y ty lko  
raz (a dobrze) powiedzieli: „Życie naszego Narodu powinno hyc  
przesiąknięte zasadami chrześcijańskimi... O  to w łaśnie chodzi. 
G dyby było przesiąknięte tym i zasadam i, nie m ielibyśm y tych  dzi­
wolągów katolicko-politycznych, bo N aród  uw ażałby to za ubliża­
nie sobie. My tam  wolimy już diabła bez o rnatu  z dw ojga złego. 
I uw ażam y, że katolicyzm  trzeba mieć w sercu, a nie w gębie.

A więc co do naszych organ izacy j katolickich: po czynach ich, 
poznacie je...

M AŁOPOLSKA W SC H O D N IA

Piękna ta  nasza k raina przechodzi, podobnie jak podczas p o ­
p rzedniej w ojny, dziwne koleje losu i powiedzieć m ożna, że w szyst­
kie kataklizm y w ojenno-polityczne zawsze koncen tru ją  na_ niej 
wszelkie nieszczęścia. Po okupacji bolszewickiej, k tó ra  dla k ra ju  te ­
go by ła  istnym  najazdem  Tatarów , p rzyszły  obecnie rozkosze oku­
pacji niem ieckiej. To, co się dzieje, zawsze in teresu je  nas przede  
wszystkim  pod  kątem  widzenia spraw y ukraińskiej, gdyż M ałopol­
ska W schodnia uzyskała sławę Piem ontu ukraińskiego ruchu  n ie­
podległościow ego.

N iestety  m y Polacy n igdy nie staraliśm y się dobrze poznać i z ro ­
zumieć spraw y ukraińskiej na tle psychiki ludu ukraińskiego. Za ten  
nasz „pański", nonszalancki stosunek zapłaciliśm y niejedną u tra tą  
w ażnych narodow ych pozycyj. I dziś — po now ych sm utnych do ­
św iadczeniach — widzimy niestety  to sam o, jeśli sądzić m ożna p o  
różnych  publikacjach p rasy  podziem nej na tem aty  ukraińskie. P rze­
jaw ia się w nich — nawet w b iu letynach oficjalnych — fałszyw a 
ocena rzeczy wist ości i bardzo niebezpieczny akcent szow inizm u, 
p rzesłan iającego  m ożność spojrzenia w dalszą przyszłość. R zeczy­
w istość rzeczyw ista jes t inna, niż ta, k tó rą  chce widzieć nasza u ltra -  
patrio tyczna  prasa.

C hłopu ukraińskiem u nie pow odziło się dobrze w Polsce, zwła­
szcza w ostatn ich  przed  w ojną latach  i bez żadnej zgoła p ro p ag an ­
dy nacjonalistycznej nie m ógł on pałać sym patią  do naszego reżi­
mu. Cóż dziwnego w czasach, gdy polski chłop m usiał znosić k rw a-
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"7 w e pacyfikacje reżim u sanacy jnego . N ie mniej jednak  chłop ukraiń* 
s Pi '— trzeba to przyznać — w ypełnił lojalnie rozkazy m obiliza- 
ccyjne, gdy  w ybuchła wojna, dostarczy ł ludzi, koni i podw ód i do 
żadnej akcji sabotażow ej na ogół nie dał się w ciągnąć. Przyjście 
Sow ietów  wieś m ałopolska p rzy ję ła  z niechęcią. Znaczna większość 
działaczy ukraińskich  d rapnęła  przed  bolszewikam i zagranicę, p rze- 
ważnie na stronę  niem iecką i to stw orzyło podłoże dla rozw ijającej 
się obecnie nieufności ch łopa ukraińskiego do polity  ku jącej inteli­
gencji, czy do kursu  politycznego, jaki p rzy ję ła  inteligencja.

Pod azjatyckim i rządam i Sowietów chłop zaczął tęsknić do 
N iem ców , co jest tym  bardziej zrozum iałe, że tkwiły w nim rem i­
n iscencje  liberalnej m onarchii austro-w ęgierskiej. G dy się rozpo­
czę ła  w ojna niem iecko-bolszew icka, chłop ukraiński w ykazał ak ­
tyw ność, — ułatw iał jak m ógł, inwazję niem iecka, zresztą nie tyle 

,d la tego , że by ła  niem iecka, ile że by ła  antybolszew icką. T eraz nad- 
* szed ł okres poznania reżim u niem ieckiego, okres rozczarow ań i rie -  

rnwiści do nowego okupanta. Lud ukraiński zrozum iał, że w padł 
z deszczu pod rynnę. W szystko, co w yprodukow ał, zabierają  rnu 
ia „kontyngent", zam ęczają go szarw arkam i i podw odam i, młodzież 
iła zabierają  i wywożą na robo ty  do Rzeszy, na roboty , k tóre  me 
lafa żadnego dochodu, z ludźmi obchodzą się jak ze zw ierzętami, 
ydów bez pow odu m ordują, a poza tern wszędzie k radną  i rabu- 
a, co się da. N a tle pow yższym  rodzi się nienaw iść do Niemców, 
/  k tó rych  chłop ukraiński m a już obecnie ustaloną opinię. N iena­
wiści do N iem ców  tow arzyszy złość i niechęć w stosunku  do Ich 
pom ocników , a tym i sa  — „działacze" ukraińscy  u rzędujący  w za­
rząd ach  gm innych i kooperatyw ach  oraz „bojow cy" - p  milicjanci, 
gorliw i uczniowie N iem ców  w rekw izycjach, grab ieży  i łapow ni­
ctw ie. Szczególne zgorszenie w ywołał w śród ludu w spółudział p ra ­
s y  i duchow ieństw a ukraińskiego w tegorocznej niem ieckiej kam ­
p an ii kontyngentow ej.

Do tego w szystkiego doszło ugruntow ane teraz na jesieni p rze­
św iadczenie, że N iem cy tę wojnę, już właściwie przegrali. G rozę bu­
dzi m yśl, żo w rócić m oga bolszewicy. Lud ukraiński dostrzega, że 
Jeg o  politycy  znaleźli się w ślepej ulicy i zaczyna na gw ałt szukać 
sam o  dzielny c i rozw iązań, Zaczyna się coraz częściej w spom inać cza­
s y  polskie, jako czasy niezłe, zaczyna się b rać  pow ażnie w rachu- 

( ibę możliwość pow rotu Eolski na te ziemie, a naw et zaczyna się po­
w ażnie m yśleć o tym , że tylko w oparciu  o Polskę m ożna się uchro ­
n ić  od pow rotu  bolszewików. A in teligencja ukraińska, czując, że 
je j się g ru n t usuw a z pod  nóg, a z drug iej strony , nie posiadając na 
ty le  charak teru , by się odeiw ać od Niemców/, przedstaw ia żałosny 
w idok pogłęb iającego  się nihilizmu.

Przyw ódcy i działacze ukraińscy  v/iele podczas tej w ojny za­
winili: jedni doszli naw et do zdrady  państw a, inni w ykorzystyw ali



każdą okoliczność, by  zniszczyć polski naród  i jego dorobek kul­
tu ra lny  na terenie M ałopolski W schodniej. Lud ukraiński był p rze­
ważnie ślepym  narzędziem  tej zaślepionej „polityki". Jakiż jednak 
w niosek stąd? Że winni m uszą bye zg'odnie z praw em  naszego p ań ­
stw a ukarani. Ale czy na tym  się w yczerpuje obecna p rob lem aty ­
ka polsko-ukraińska? Czy chm ury  na wschodzie nie zm uszają obu 
stron  do pow ażnego zastanow ienia się nad w spólnym i in teresam i 
i w spólnym i niebezpieczeństwam i? P rz y z n a je m y /ż e  zbyt wiele go ­
ryczy  nagrom adziło  się po obu stronach , by  m ożna było  mówić 
o w spółpracy bez dowodów lojalności i gw arancyj dotrzym yw ania 
obietnic. W ierzym y jednak, że wiele trudności usunęłoby się, gdy­
by z tam tej strony  w ystąpili z inicjatyw ą nieskom prom itow ani dzia­
łacze, a z naszej s tro n y  prawdziwi przedstaw iciele ludu polskiego; 
a nie ty p y  zbankrutow anych panków.

W  KILKU W IERSZ ACH

Jako rep resję  za akty  sabotażu dokonyw ane przez ..kom unistów  
(nie wiele zresztą  szkody w yrządzające) N iem cy dokonali w sze­
regu  m iast Polski m asow ych egzekucyj niew innych więźniów przez 
powieszenie. W ieszanie publiczne — to nowa m etoda uży ta  przez 
N iem ców  w celu zastraszenia ludności. Czy odniesie ona pożądany 
skutek pokaże najbliższa przyszłość. N apew no jednak  stanowi ona 
doskonałą lekcję poglądow ą, unaoczniającą naw et najciem niejszym  
ąńalfąbetom , jak  w ygląda niem iecka sprawiedliwość.

Z okazji trzeciej rocznicy założenia G eneralnej G uberni! 
p. F rank  w ydał odezwę, w k tó re j podkreślił charak te r tego kraju  
jako terenu  będącego „w łasnością Rzeszy" i sto jącego pod każ­
dym  względem  na usługi Rzeszy, przyczym  w yraził uznanie pod 
adresem  „lo jalnej" ludności polskiej i ukraińskiej. 'U k ra ińcy  nie­
podległościow cy" z M ałopolski W schodniej m uszą mieć satysfakcję...

uw ag§ fakt, że kom endant w arszaw skiej S icherheitspo- 
lizei i SS zaprzestał zam ieszczania swego nazwiska pod  ogłoszenia­
mi, zaw ierającym i rep resy jne  zarządzenia. Z „epokow ych" posu­
nięć  ̂p. F ranka  zanotow ać należy utw orzenie we Lwowie czw artej 
archidiecezji: obok istn iejących dotychczas archidiecezyj rzym sko-

i ^ c k o -k a to l ic k ie j  i orm iańskiej utw orzył on archidiecezje p ra ­
w osławną. M etropolita Szeptycki, głow a nacjonalizm u ukraińskiego 
m usi byc szczerze zadowolony...

W brew  przepisom  praw a m iędzynarodow ego N iem cy zarzadzih 
ukw ioację Banku Polskiego. W obec tego, że złoto i w alory Blanku 
yoiskiego znajdu ją  się w bezpiecznym  miejscu, bo aż w K anadzie 
jest to kiwanie palcem  w bucie, ale p rzy  tej okazji g ra tu lu jem y 
panu  ivliy nai skiem u, ongiś współzałożycielowi i pierw szem u W ice-



prezesowi tego Banku, że nie dał się przez falę koniunktury wojen- 
nej pogrążyć i zajmuje stanowisko Prezesa Banku bmisyjnego pod
rzadami p. Franka. t „ n  .

” Z okazji trzeciej rocznicy utworzenie „Warthegau ogłosił Grei- 
ser artykuł, w którym stwierdził, że w kraju tym Niemcy sa pra­
wowitymi gosDodarzami i warstwą panującą, a Polacy są verpikeh- 
tete B evoikerung“, czyli czymś w rodzaju niewolników. \V każdym 
iazie znamienna ewolucja, gdyż jeszcze w ubiegłym roku tenże sam 
opryszek zapowiadał zupełne zniszczenie wzgl. przepędzenie zyw; o- 
łu polskiego. Obecnie już czuje się zmuszonym przyznać w Wie.- 
kopolsce miejsce i Polakom, coprawda jako niewolnikom, ale bądz

C° Inowrocław został podniesiony do rangi stolicy lejencji (Regie- 
lungsbezirk) i wskutek tego został nawiedzony silnym najazdem 
urzędników niemieckich. Prasa niemiecka z triumfem donosi ze 
obecnie Niemcy stanowię tam juz 25% ogołu ludności m iasta.m c 
dziwnego, ale mimo to jest Inowrocław w tej chwili bardziej poi-
ski niż Warszawa przed wojną... ,

r W październiku ukazało się na naszym terenie nowe konspira­
cyjne pismo. Jest to „Trybuna Chłopska organ Polskiej Partu Ro­
botniczej, czyli ekspozytury Kominternu. Wydrukowany tam jest 
komunikat „Sztabu Gwardii Ludowej , niestety niekompletny, gdyz 
zupełnie pomija najważniejsze i najodważniejsze czyny tej „Uwardr. , 
a mianowicie rabunek mienia chłopów polskich...

Według danych niemieckich wychodzi w Niemczech 17 pism 
w różnych jeżykach, przeznaczonych dla pracujących w Rzeszy ro­
botników cudzoziemskich: gros tych robotmkow stanowią Polacy, 
jednak nie ma dla nich ani jednego  pism a w języku polskim , w je­
żyku ukraińskim wychodzą dwa pisma; jedno przeznaczone jest 

niepolskich robotników z G. GuberniC -  jak się wyraża prasa 
niemiecka (Ukraińcom do sztambucha!), a drugie dla robotmkow 
z Komisariatu Ukrainy.

W dwudziesta czwarta rocznicę powstania republiki czesko-sło- 
wackiej wygłosił Następca Protektora K. Frank czechożercze prze  ̂
mówienie przy okazji przemianowania bulwaru Masaryka na bul­
war im. Heydricha (zamordowanego przez patriotów czeskich w le- 
cie b. r.). Cały naród czeski — powiedział ten drugi Frank — musi 
odpokutować śmierć Heydricha: nie może on mieć żadnych rosz­
czeń, lecz ma tylko obowiązki wobec Niemiec. Inteligencję czeską 
Frank polepił jako zdrajców Skądinąd dowiadujemy się, że w obo­
zach koncentracyjnych znajduje się 120 tysięcy Czechów: m. m. 
do obozów zesłano rodziny Czechów, znajdujących się na politycz­
nej emigracji. Tak się mści krok p. Hachy, uważany w swoim cza­
cie przez niejednych "za akt roztropności...
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Pocieszm y się jednak, że przyrost naturalny w Niem czech zno­
wu gw ałtow nie kurczy się. O to  porów nawcze zestawienie, podane 
przez p rase  niem iecką: na 1 0 0 0  m ieszkańców przypadało  urodzeń
w latach  1 9 1 4  — 26 ,8 : 1 9 1 6  — 15 4: 1 917  — 1 3 ,9 : 1 9 3 9  -  20 .j .  
1 9 4 0  — 20  4: 1941 — 18 ,8 : 1 942  (pierwsze półrocze) — 15 8. 
N ieste ty  nie d ruku je  p rasa  niem iecka, jaki jest p rocent zgonow.

Radio Polskie w Londynie ogłosiło, że polska lista zbrodniarzy 
niem ieckich, k trzy  m ają być po wojnie w ydani w ręce naszych są ­
dów zawiera już dwa tysiące nazwisk, a na pierw szym  stoi
n F rank. M usim y stanąć w jego obronie. D laczego aku ra t F rank , 
'kiedy każdem u dziecku u nas w iadomo, ze najw iększym i katam i 
Polski sa  F o rs te r, gauleiter Pom orza i G reiser gauleiter W ielkopol­
ski; wobec ich wyczynów  p. F rank  jest p o -p ro s tu  niem owlęciem 
Jem u sie stanow czo należy trzecie miejsce. N iew iadom o zresztą, czy 
ten m ieszaniec żydow ski nie zostanie wpierw zasądzony przez swo­
ich, bo dow ody, że jest w niełasce, są  coraz liczniejsze...

PRZEGLĄD W O JE N N O -PO L IT 7C Z N 7 
(15.XI -  30.X1)

O kres ubiegły  obfitow ał w ciekawe enuncjacje i dyskusje z je­
dnej s trony  anglo-sow ieckie, z d rug iej zaś anglo-am erykanskie, po­
zw alające nieco zajrzeć za kulisy toczącej się wojny. ^

D yskusja anglo-sow iecka na tem at „drugiego frontu zakończy­
ła  sie tak w iadom o apodyktycznym  stw ierdzeniem  Churchilla, ze 
drug i' fron t nie m oże być stw orzony dlatego tylko, ze zyczy go so­
bie jedna ze sto rn , lecz będzie u tw orzony w tedy, gdy ogolne wa­
runki na to pozwolą. Jeszcze brutalm ejszą apostrofą było przem ó­
wienie m inistra p racy  Bevina na kongresie związków zawodowych 
k tóry  też debatow ał nad poruszoną przez kom unistów  angielskich 
spraw a drugiego frontu. Bevin zw racając się do kom unistów  powie­
dział, że ani on, ani cała A nglia n igdy nie zapom ni im zachow ania 
rsie w czasie przed  przystąpieniem  Rosji do wojny, nie zapom ni ich 
postaw y „patrio tycznej" w tedy, gdy A nglia sam a jedna odpierała  
naw ale niem iecką i nie było  nikogo, ktoby spieszył z utw orzeniem  
drug iego  frontu . G dy więc w ten sposób spraw a drugiego fron tu  
została odłożona do lepszych czasów z kolei A nglicy przystąpili 
do ofensywy przeciw  R osji pod  hasłem  „wspólnego dowództwa . 
P rasa angielska zagrzm iała nagle w jeden ton , wywodząc, ze prżed  
spraw a d rugiego  fron tu  m usi być rozw iązana paląca kwestia na­
czelnego dowództwa nad w szystkimi w ojskam i alianckim i: ze p ioz- 
no jest mówić o w spólnej akcji, kiedy nie m a sztabu, jednolicie 
k ieru jącego  wszystkim i operacjam i sprzym ierzonych. Pito przy  tym  
do Sowietów, że nie okazują one dostatecznego zrozum ienia dla tej 
spraw y -  co, p rzek ładając  na p rosty  język znaczy,, ze Sowiety me
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są skłonne podporządkować swoich sił zbrojnych strategii anglo-- 
amerykańskiej. „Times" dały nawet wyraz ubolewania, że Sowiety 
są wciąż jeszcze tylko „stowarzyszonym" a nie sprzymierzeńcem 
i postawiły korpkę nad „i" proponując ścisłą koordynację planów 
politycznych, wojennych, produkcji wojennej, zaopatrzenia etc. Jak 
widzimy, chodzi o wprzęgnięcie niedźwiedzia rosyjskiego do rydw.a* 
nu zwycięstwa, którego lejce będą trzymać ręce anglosaskie...

Co na to Rosja? „Gazeta de Lausanne" opublikowała ciekawą 
rozmowę swego korespondenta w Ankarze z pewnym dygnitarzem 
sowieckim. Ten dygnitarz zapowiedział przede wszystkim zimową 
ofensywę- rosyjską „na skalę dotychczas niespotykaną" i wypowie­
dział paradoks, -że Sowiety ostatecznie pozwoliły Niemcom zająć 
Kaukaz, aby tylko Niemcy mogły zaopatrzyć się w benzynę, zagro­
zić posiadłościom angielskim i bombardować Anglię ile tylko wle­
zie, żeby wreszcie zmusić tą drogą Anglię do działania. Niedlatego 
chodź Stalinowi o drugi front, żeby sam nie mógł dać sobie rady 
z Niemcami: on nie chce być tylko w roli wyciągającego kasztany 
dla kogo innego, nie chce sam dźwigać ciężaru wojny, lecz chce, 
by ten ciężar ponosiły w równym ątopniu wszystkie mocarstwa 
sprzymierzone, by do mety dobiegli wszyscy „zawodnie}7 równo­
cześnie".

Gdy tak sprawy stoją na razie, Anglia posunęła się naprzód na 
dwóch odcinkach. Kiepska sytuacja na Kaukazie zmusiła Rosje do 
wycofania swoich wojsk z Iranu. Wtedy Anglia z powodu rzekome­
go zamachu na posła brytyjskiego w Teheranie skłoniła rząd irań­
ski do poddania armii szacha naczelnemu dowództwu angielskiemu 
na Bliskim Wschodzie, co się równa praktycznie wojskowej oku­
pacji całego Iranu przez Anglię. Po drugie Rosja oddała Anglii na 
wybrzeżu murmańskim bazy lotnicze dla ochrony transportów mor­
skich.

Dyskusje angło-amerykańskie mają za temat z jednej strony 
również sprawę sprawiedliwego rozłożenia ciężarów wojennych, 
a z drugiej — kwestie powojennego układu stosunków polityczno- 
gospodarczych w świecie. Anglia nie jest zachwycona, dotychczaso­
wym. wkładem Ameryki do wojny i w szczególności krytykuje pro­
dukcję amerykańską z powodu jej niedociągnięć ilościowych i jakoś­
ciowych. Roosevelt sam musiał przyznać, że tegoroczny plan pro­
dukcji czołgów i samolotów nie zostanie wykonany w pełni, gdyż 
puszczone na taśmę modele okazały się niepraktyczne i trzeba było 
je przerabiać Z drugiej strony Amerykanie krytykują strategie an­
gielską. Anglicy chcieliby wojnę szybciej zakończyć," przynajmniej 
w Europie, natomiast Amerykanom się nie śpieszy i plany militar­
ne układają na rok 1944. W związku z tym ambasador brytyjski 
w Waszyngtonie Halifax wygłosił przemówienie, w którym udo wad-
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niał, że ,czas p racu je  teraz nie dla nas7 lecz przeciw ko nam". Jeszcne 
gorzej p rzedstaw ia się spraw a św iata pow ojennego: na ogólne tezy 
K arty  A tlantyckiej łatw iej było  się zgodzić niż na konkretne pro- 
jekty. A m erykanńskie poglądy , ujaw niane na łam ach prasy , stoję, 
n ieraz w jaskraw ej sprzeczności z poglądam i angielskimi, a realiza­
cja n iek tórych  projektów  am erykańskich  rów nałaby się poprosiu  
likwidacji im perium  bryty jsk iego . W  związku z tern min. Eden po ­
czuł (się zm uszonym  w ygłosić jnowę, uzasadniającą .konieczność 
istnienia po w ojnie potężnego im perium  brytyjskiego.

To w szystko jednak nie rozprasza naw ałnicy, jaka się szykuje 
nad państw am i „osi". W' tej m ierze ciekawe jest w spom niane już 
przem ów ienie Bdena, w drug iej swej części pośw ięcone wojnie 
z N iem cam i. Powiedział on7 że najcięższym  problem em  pow ojennym  
Anglii będzie należyte a  rądykalne rozw iązanie kwestii niem ieckiej. 
77H itłer nie jest p rzypadkiem  — on jest sym ptom em ". C ały  naród  
niem iecki jes t opętany  zbrodniczą m anią wojen: w c iąga  ostatn iego 
stulecia w ywołał on pięć wojen, w ciągu obecnej generacji dwie 
w ojny światowe. N aród  ten m usi być raz na zawsze unieszkodli­
wiony. Eden przestrzegał całkiem  słusznie swoich rodaków  przed 

.objaw am i dobroci i w ielkoduszności wobec N iem iec po wojnie. Rów­
nocześnie zapow iedział bom bardow anie m iast niem ieckch podczas 
zmy. P rasa  niem iecka przy ję ła  tę mowę jako „szał nienawiści". 
W  drugiej połow ie października pani C hurchill zainicjow ała zbiórkę 
fu ter dla arm ii sowieckiej, natom iast p rem ier zaprosi do Londynu 
prezydenta  U nii Południow o-A frykańskiej, gen. Sm utsa, cieszącego 
się wielkim au to ry te tem  w im perium . Jego mowa w ygłoszona przed 
obiem a Izbam i m iała być  czym ś w rodzaju  hasła  do akcji m ilitar­
nej aliantów. Sm uts w yraził pogląd, że alianci gotow i są do dzia­
łań i że działania te należy rozpocząć niezwłocznie: następnie sk ry ­
tykow ał K artę A tlan tycką i wyraziły życzenie, by  cele w ojenne zo­
stały  ściślej sprecyzow ane. Mowa Sm utsa m iała na celu pod trzy ­
m anie na duchu społeczeństw a angielskiego, k tóre zaczęło w ykazy­
wać zdenerw ow anie brakiem  aktyw ności ze strony  aliantów.

N iezw łocznie po mowie Sm utsa rozpoczęła, się ofensywa an ­
gielska na froncie egipskim  i — zg’odnie z naszym  przew idyw anie — 
rozw ija się ona w operacje  na szeroką skalę. W  dniu 8  listopada 
wojska am erykańskie lądu ją  na francuskim  w ybrzeżu A fryki pó łnoc­
no-zachodniej, aby stąd  uderzyć na Trypolis. Bez większego oporu  
udaje im się ow ładnąć w ażniejszym i bazam i francuskim i w Afryce,* 
ńa co rząd" V ichy reaguje  zerwaniem stosunków  dyplom atycznych 
ze Stanam i. D nia 11 listopada N iem cy okupują resztę F rancji. W al­
ka o M orze Śródziem ne p rzybra ła  szerokie rozm iary  i będzie mieć 
decydujący wpływ na dalszy kierunek i na czas trw ania wojny. 
Tylko czekać , jak zimową ofensywę • rozpoczną również Rosjanie. 
W  tej bowiem konfiguracji, jaka jest obecnie, front w schodni nie
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m oże pozostać przez zimę. F ak t nie zdobycia S ta lin g rad y  k tórego 
obrona przejdzie do h is to ry  jako przykład  n iepraw dopodbnej za- 
ciętości i techniki obronnej, będzie mieć dla N iem ców  bardzo  p rzy ­
kre skutki.

W  toku walk by ły  obchodzone uroczyście trzy  znam ienne rocz­
nice: 25-lecie rew olucji bolszewickiej, 20-lecie faszystow skiego „po­
chodu na R zym " oraz 20-lecie puczu m onachijskiego.W odzow ie wy­
głosili okolicznościowe przem ów ienia7 z k tó rych  najciekaw sze było  
Stalina, jako że w ystąpił on tym  razem  w roli obrońcy  dem okracji, 
w olności i praw a sam ostanow ienia narodów . Z mowy tej w ynikałoby, 
że Sow iety są  już w w ysokim  stopniu  uzależnione od aliantów, a 
w każdym  razie s ta ra ją  się nie w prow adzać o tw artych  zadrażnień. 
H itler w mowie z 8  listopada przedstaw ił się jako obrońca E uropy  
p rzed  zalewem bolszewizmu i zapewniał, że o pokój porsić  nie bę­
dzie, tak, jakby  ktoś m iał wątpliwości co do tego...

N ASI W  K RA JU  I ZAG RAN ICĄ

T rudno nie pisać sa ty ry , mimo, że obecne czasy  najm niej uspo- 
sobiają do żartów. N iem cy dalej system atycznie niszczą naszą in te­
ligencję, siła biologiczna naszego N arodu  coraz większego doznaje 
spadku, gospodarstw o nasze do cna zrujnow ane, m orale społeczeń­
stw a w ysoce nadszarpnięte, a jeszcze większe niebezpieczeństw a sto ­
ją  przed  nami: zdaw ałoby się, że to w szystko pow inno skłaniać na­
szych przyw ódców  i działaczy po litycznych do łączenia się, do szu­
kania p łaszczyzn porozum ienia, do skupiania sił dla obrony ideałów 
i pozycyj w spólnych w szystkim  naszym  kierunkom  politycznym . 
Tym czasem  dzieje się raczej odw rotnie. D la różnych  graczy  po litycz­
nych  zbliżający się koniec w ojny — to nie w zrost niebezpieczeństw a 
dla N arodu , lecz zbliżająca się konniunktura  dla odegran ia  się i do­
pchania do żłobu.

W ęsząc tę koniunkturę postanow iła zebrać rozproszone siły 
skom prom itow ana sanacja  i daje koncert — by  tak  powiedzieć — 
na dwie ręce. Z jednej strony  pow stał n ibyto wielki O bóz Polski 
W alczącej, k tó rego  głów nym  organem  jest „Przeg ląd  Polityczny". 
O bóz ten ogłosił we w rześniu deklarację p rogram ow ą w sty lu  0 2 0 - 
now o-totalistycznym , k tórego  głów ną treścią  jest znane hasło: wziąć 
obyw atela „za m ordę". Z drugiej strony  pow stał Konwent O rgan i- 
zacyj N iepodległościow ych (KON), k tórego  organem  jest „M yśl 
Państwow a". Ten m a znowu charak te r u ltradem okratyczny  i w szysi- 
kim  na praw o i lewo daje lekcje dem okratyzm u. Pozornie są  to „obo­
zy" zw alczające się wzajem nie, w gruncie rzeczy jednak jest to je ­
dna i ta  sam a gra , prow adzona przez g rupę  ku tych  na cztery  nogi 
g raczy  sanacyjnych. O bie organizacje odgryw ają w ich reku taką
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m niej więcej rolę, jak  p łach ty  czerw one w ręku to readora : rozw ście­
czony byk wali rogam i w płach tę , tym czasem  dzielny to reado r stoi 
bezpiecznie obok7 bo ani p łach ta  nie jest to readorem 7 ani to reador 
p łachta. W łaściw ym  terenem  brykania tych  panów  było i jest woj­
sko, najbardziej realny  instrum ent zdobyw ania władzy. My wiemy 
o tym  i oni wiedzą, że m y wiemy i że nie będziem y stać z założo­
nym i rękom a, ani m iotać się jak  g łupi byk na czerw oną płachtę, 
tylko tam  uderzym y, gdzie po trzeba i kiedy będzie trzeba.

W cale nie dziwimy się, że do K O N 'a p rzy tknęła  grupka dzia­
łaczy socjalitsycznych  z pod znaku W O LN O ŚĆ  — RÓ W N O ŚĆ  — 
NIEPOD LEG ŁO ŚĆ: paran tele  tych  socjalistów  z sanatoram i znane 
są h istorii osta tn ich  dw udziestu lat. Jes t jednak grubszą p rzesadą 
ze strony  tych  panów  tw ierdzenie, jakoby oni reprezentow ali świat 
robotniczy i stanowili aw angardę dem okracji w Polsce Robotnik 
polski poznał się dostatecznie na farbow anych losach i nie pójdzie 
już na żadne kom binacje sanacyjne. Podw órko sanacyjne jest cu ­
chnące a socjalizm  zbyt wielką rzeczą, by tam  m ógł wylądować. 
Sądzim y, że już niedługo robotnik  polski pokaże nam acalnie panom  
Z W R N  k tó rędy  wiedzie d roga  do praw dziw ej dem okracji w Polsce.

Sanacja  wie, że sam a przez się nie będzie m ogła zdobyć z po­
w rotem  władzy, bo jest na to za słaba, ale spodziewa się, że przez 
osłabiannie innych  kierunków  politycznych może się je j to udać. 
S tąd  też dem okratyczna organizacja sanacji (KON) m a na celu rozv 
bijanie lewicy i m ącenie wody w obozie dem okracji, zaś ozonowo- 
to talistyczna (O PW ) m a za zadanie to sam o robić po stronie p ra ­
wicy czyli na teren ie  różnych  organizacyj t. zw. narodow ych. Ta 
robo ta  już daje częściowe wyniki, gdyż poza rozłam em  w obozie 
socjalistycznym  m am y objaw y pow ażnego kryzysu w obozie t. zw. 
narodow ym . Bardzo dw uznaczną rolę g ra  tu  g rupa  „Szańca*'. Pismo 
to w ypraw ia na łam ach  swoich przedw ine wolty i zadziwia ogrom ­
ną w ynalazczością na terenie, gdzie zdaw ałoby się, że od czasów 
Kolum ba nikt nic odkryć już nie może. Już przed wojną znany by ł 
delikatny  flirt te j kategorii narodow ców  z ozonem: dziś „Szaniec" 
jes t nibyto an tysanacy jny , ale postępuje przytem  tak dziwnie, jak ­
by chciał w ypędzać diabła belzebubem , wmawiając w ludzi, że to 
nie to sam o. Ł ączy sanację  z tą  kategorią  narodow ców  ten sam  sto­
sunek do ruchu  ludow ego: uw ażają, że lud to „ciem na m asa , k tó ra  
musi m aszerow ać tam , gdzie m u każą i bardzo się iry tu ją , że ta  
„ciem na m asa" m aszeruje tw ardym  krokiem  sw oją drogą, ani m y­
śląc podporządkow ać się „elicie". Różni panow ie ani rusz nie m ogą 
pojąć, że ruch  ludow y całkow icie się usam odzielnił i nie potrzebuje 
żadnych  opiekunów  ani z lewa, ani z praw a: przeciwnie, on staje  
się na naszych  oczach ośrodkiem  i osto ją  tych  w szystkich zasad, 
k tó re  sk ładają  się na m iano praw dziw ej dem okracji, k tó re j w Pol­
sce n igdy jeszcze nie mieliśm y i k tó rej zaprow adzenie jest konieczne.
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N a uboczu pozostaje  niezliczony szereg  o rgan izacy j i g rup
0 niew yraźnym  obliczu politycznym , często ożyw ionych rzetelnym  
patrio tyzm em  i w ykazujących się n ieraz p iękną działalnością. N ie 
m niej jednak ich istnienie jest objaw em  ujem nym , gdyż rozprasza  
cenne siły, k tó rych  bez tego m am y coraz mniej. Pow inny one zre­
zygnow ać z p rzesadnych  am bicyj i dążyć do po łączenia się z istnie­
jącym i wielkimi rucham i politycznym i, bo — jak podkreślam y — 
koniec w ojny k ry je  dla nas najw iększe niebezpieczeństwa!

Z uwagi w łaśnie na to, że w chodzim y w końcow ą fazę wojny, 
przed  naszym  Rządem  jak i jego  pełnom ocnikiem  w k ra ju  stają 
wielkie i odpow iedzialne zadania, bo m ogą pow stać sy tuacje , gdzie 
w jednym  m om encie trzeba będzie pow ziąć doniosłe decyzje. Im 
bliżej końca, tym  bardziej ciężar decyzyj i odpow iedzialności p rze­
suw a się z em igracji na kraj. Między rządem  na em igracji a krajo* 
wymi czynnikam i w ładzy m uszą być ustalone właściwe proporcje, 
kom petencji. O dnosząc się do rządu  naszego z całym  zaufaniem  nie 
m ożem y jednak uchylić się od w yrażenia krytyki, gdy słucham y 
tego, co się na em igracji dzieje. E m igracja nasza w A nglii stw orzy­
ła  sobie św iatek polski, k tó iy  z na tu ry  rzeczy jest niejako m inia­
tu rą  naszego św iata z 1 9 3 9  roku: tylko n iektóre role zostały  p o ­
zam ieniane. Światek ten żyje więc u ro jo n ą  rzeczyw istością: on nie 
przeżyw a tego, co m y przeżyw am y, on przeżyw a w innej skali, a my 
w innej to w szystko co składa się na dzieje naszych walk i m arty ­
rologię. M y wiemy, że w św iatku tym  żyje wielu bardzo w artościo­
w ych ludzi i cieszym y się, że różne cenne jednostki u ratow ały  swo­
je życie i m ogą tam  bezpiecznie przetrw ać. N ie idziem y jednak  tak 
daleko, by  sądzić, że tylko tam  się znalazła sam a sól ziemi, a u  nas 
sam e kam ienie: że oni tam  są tylko od m yślenia i decydow ania, 
a  m y tylko do w ykonywania. T ym czasem  jednak  tam ten  światek 
jakby  śkdził przeciwnie. Zdziwienie nas ogarn ia , gdy  słyszem y, że 
jakoby  rząd  nasz opracow uje „zręby ideologiczne przyszłej Polski", 
a  R ada N arodow a z całą pow agą zajm uje się ustalaniem  konsty ­
tucji Polski, a  znowu rząd  opracow uje p lan uprzem ysłow ienia Pol­
ski itd. To bardzo ładnie", że ludzie m ają  tam  czas na takie rzeczy
1 bardzo  dobrze, że o tym  m yślą, ale ton, w jakim  to jest podaw ane 
do w iadom ości kraju , m usi budzić conajm niej zdziwienie. Coś w tym  
tonie zanadto brzm ią echa 1 9 3 9  roku i lat poprzednich , kiedy pań ­
stwo było jaśniepaństw em , a naród  trzym ało  się „za m ordę".

A więc: ustalm y wreszcie p roporcje!

W  chwili, gdy  num er oddajem y do druku  (koniec listopada) 
sy tuacja  w ojenna przedstaw ia się następu jąco :

W  północno-w schodniej A fryce w ojska niem iecko-w łoskie w nie­
zwykle szybkim  m arszu w ycofały się pod  naciskiem  angielskim  aż
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do przesm yku pustynnego  El Agejla. O d przełam ania fron tu  R am m - 
la pod El A lam ejn do żadnych walk w C yrenajce nie doszło. To­
bruk , D erna i Bengazi zostały oddane bez w ystrzału. N a tę decyzję 
Rornmia w płynął zarówno fakt wielkiej przew agi sił po stronie  an­
gielskiej, jak i lądow anie anglo-sasów  w Algierze. Rom m el został p o ­
b ity , ale nie rozbity  i zdołał przeprow adzić odw rót w sposób rzeczy­
wiście m istrzowski, jeśli zważyć, że m usiał się cofnąć na przestrze­
ni blisko 10 0 0  km. Teraz czeka Anglików ciężka przepraw a przez 
El A gejla, aby się dostać do Trypolitanii. W  północno zachodniej 
A fryce N iem cy i W łosi opanow ali Tunis i Bizertę, zabezpieczając 
flankę trypolitańską. Zdołali przy  tern przewieźć tam  pow ażne ilości 
wojsk pancernych  i skupili znaczne siły lotnicze na Sycylii i w Sar­
dynii, osiag’ajac chwilowo przew agę nad aliantam i. Zm usiło to alian­
tów do większej ostrożności w przygotow aniu ofensywy na Tunis 
i Trypolis, co tłum aczy brak  większej działalności m ilitarnej na 
tym  odcinku-

Sytuacja  na południu  zm usiła N iemców do w ycofania na ten 
odcinek części sił pow ietrznych z frontu  w schodniego. N iem cy spo­
dziewali się wprawdzie ofensywy rosyjskiej, ale liczyli, że jeszcze 
przed  tą  ofensyw ą zdołają zażegnać niebezpieczeństw o, zagrażające 
od A fryki W łochom . Tym czasem  stało  się inaczej. W  dniu 19 listo­
pada arm ia  sowiecka uderzy ła  niespodziew anie na południe od S ta­
lingradu: rów nocześnie d ruga  przekroczyła D on pow yżej S talingra­
du. W  m anew rze kleszczowym zagrażającym  niem ieckim  dywizjom, 
ob legającym  S talingrad  przecięto linię kolejową łączącą to m iasto 
z C zarnym  M orzem  i linię S talingrad  — Charków. S y tuacja  N iem ­
ców na froncie południow o-w schodnim  stała  się odrazu krytyczna, 
gdyż uderzenie rosyjskie zagraża rów nocześnie Rostowowi, czyli 
grozi zupełnym  odcięciem  arm iom  operu jącym  na Kaukazie. N a­
stępnie, dnia 25  listopada R osjanie uderzyli na szerokim  froncie 
w rejonie Kalinin — Toropiec. Tegoroczna zimowa ofensywa R osyj­
ska jest niewątpliw ie skoordynow ana z uderzeniem  aliantów  w A f:y - 
ce. Tak więc "zima zaczęła się dla N iem ców  pod  bardzo złym i wróż­
bam i i społeczeństw o niem ieckie zdradza coraz większy niepokój.

S ansacją  ostatn ich  dni listopada w Londynie sta ła  się dym isja 
C ripsa z gabinetu  w ojennego. Poszedł on na podrzędniejsze sta­
nowisko m inistra p rodukcji lotniczej, a jego m iejsce zajął M orrison, 
dotychczasow y m inister spraw  w ew nętrznych — konserw atysta. .

Tekę lo rda-strażn ika pieczęści i przedstaw iciela rządu  w parla ­
m encie objął po C rippsie Eden. Tło te j zm iany jest bardzo charak­
terystyczne  i rzuca wiele św iatła na obecną fazę wojny. O gólnie 
uw aża się to za likwidowanie radykalnej lewicy i sym patyków  ko­
m unizmu. Inne objaw y w skazują również na to, że wpływy bolsze­
wickie w A nglii szybko m aleją a tolerow ane do czasu socjalistycz-
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ne p ro jek ty  uszczęśliw iania A nglii i św iata są  odrzucane obecnie 
w kąt, jako już niepotrzebne. W  tym  decydującym  m om encie obli- 
cze rządu  bry ty jsk iego  nabiera  zdecydow anego w yrazu, co dla nas — 
Polaków jest w ysoce pocieszające.

W  S tanach  Z jednoczonych odbyły  się w ybory do K ongresu 
i częściowo do Senatu. W  nowej izbie reprezentantów  republikanie 
będą mieli 2 0 8  m iejsc wobec 162  dotychczasow ych, dem okraci 
2 2 0  wobec 267. W  senacie w ybrano jedną trzecią członków ; de- 
m okraci zyskali tu 10  miejsc. W obec tego w Senacie republikanie 
będą mieli 3 8  a dem okraci 56  miejsc. Zwycięstwo republikanów  jest 
spow odow ane przyczynam i czysto w ewnętrznym i, a nie stoi w związ­
ku z kierunkiem  polityki zagranicznej Stanów.

Trudno opisać w kilku w ierszach tragedię, jaką  przeżyw a n a­
ród francuski w związku z ostatnim i w ydarzeniam i. D arlan, zastęp­
ca Petain 'a , k tó ry  w ydał w M arokko i A lgierze rozkaz zaprzestania 
działań w ojennych przeciw  aliantom , został przez Petain"a ogłoszo­
ny zdrajcą. Prócz D arlana i G iraud  przybyli do A lgieru, F landin  
i C hautem ps. Ponieważ am erykański genera ł E isenhow er jako do­
w ódca arm ii okupującej płn. zach. A frykę pertrak tow ał z D arlanem  
jako w łaściwym  przedstaw icielem  rządu  francuskiego, gen. de G aul­
le wniósł p ro test do rządu  angielskiego i am erykańskiego. N iesna­
ski m iędzy F rancuzam i trw ają  na tle czysto personalnym  „Zdrada"" 
D arlana m iała pow ażne i trag iczne konsekw encje, gdyż — jak  z je ­
dnej strony  przyczyniła  się do spacyfikow ania francuskiej A fryki, 
tak z d rug ie j spow odow ała zajęcie przez N iem ców  Tulonu, gdzie 
m arynarka  francuska dobrow olnie zatopiła w szystkie sw oje okręty  
i dem obilizację resztek arm ii francuskiej. T opiąc swoje w spaniałe 
okręty , F ran c ja  w ykreśliła się z listy  m ocarstw  na wiele lat, jeśli 
nie na zawsze; p rzesta ła  już być definitywnie sam odzielnym  czyn­
nikiem w polityce światowej, co będzie m iało olbrzym ie konsek­
w encje p rzy  budow ie przyszłego porządku  świata. To też bardzo 
dw uznacznie brzm iał kom entarz speakera rad ia  londyńskiego, kie­
dy m ówiąc o w ypadkach w Tulonie (27 listopada) nazw ał zatopie­
nie f lo ty " francuskiej — wielkim zwycięstwem aliantów.

Tak, w ojna obecna w ykazuje coraz bardziej drapieżne, im peria­
listyczne oblicze.

PO K W ITO W A N IA

Z podziękow aniem  kw itujem y: Łabędź zł. 3 0 0 , F ranu ia  zł. 20, 
„Ave"" zł. 20.


